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Część Nieitrz^dowa.
w  przyszłą niedzielę d. 9 Marca JP, 

W ładyslaw .Iżycki będzie miał zaszczyt dać 
Koncert w Sali Knotza w południe. W  kon­
cercie tym da się słyszeć tutejszej; publiczno­
ści amatorka JPanna Rozalja R a a s c h e r  na 
fortepianie, a p. Samuel Kossowski artysta 
muz. na Violoncelli-

R  O S S J A .
Z  Petersburga 18 Lutego.

N. Cesarz Jmć raczył zatwierdzić w dniu 
22 grudnia z. r. zdanie rady państwa, że:
1) Dzieci szlachty osobistej., z  m ocy  manife­

stu 10 kwietnia 1832 ro k u ,  o obywatelach 
poezestnych wydanego, ani w ciwilnym, ani 
w wojskowym sądzie , nie powinny ulegać 
karze cielesnej za swe występki. —  2) Z e  
sprawy o pozbawienie szlachty osobistej praw 
smużący ch obywatelom poczestny-in, czyli do­
brej sławy, powinny bydź i w wydziale w o j­
skowym sądzone na zasadzie 17 § wzmian­
kowanego manifestu, według, porządku dla 
tegoż wydziału przepisanego, i stosownie do 
stopnia i władzy, użyczonej każdej z osobną 
zwierzchności.

Jkazem rządzącego senatu og ło szo n o , 
iżby rekruci,  ostatecznie do służby wojsko­
w ej przyjęci, odprowadzeni byli do przysię­
gi w świątyniach własDego wyznania.

W IE L K IE  X .  P O Z N A Ń S K I E .
Z  Poznania 12 Lutego.

Przez nwiadomienie J W . prezesa naczel­
nego prowincji z  d. 14 Października r. z e ­
sz łego , umieszczone w gazecie poznańskiej 
Nro 245 , są już. do publicznej wiadomości 
podane postanowienia, które N. Pan przez 
swój najwyższy rozkaz gabinetowy z d. 20. 
W rześnia roku uplynionego we względzi e 
częściowego uprzątnietnia katolickiego cm en­
tarza S. Marji Magdaleny wyrzec r a c z y ł .  
W  skutek ich , jest ju ż  część tego cmenta­
rza odebrana na użytek fortyfikacji, bruzdy 
obwiedziona i oznaczona. Na oznaczonej w ten 
sposób części cmentarza, znajduje się tylko 
bardzo inało pom ników , względem których
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przeniesienia icommisśja fortyfikaCjina juz po­
trzebne wydala rozporządzenia. Pozostaje 
jeszcze tylko przeniesienie dwóch grobowcowy 
familijnych, względem .których komissja for- 
tyfikacjna ułoży się z właścicielami według 
zasad wynagrodzenia dozwolonych przy ,e - 

rzątriieniu tutejszego cmentarza ewangelic- 
iego.
Natomiast znajduje się na odstąpionej części 

około  300 grobów, króre po większej części 
mtiszą być skopane, a których przeto prze­
niesienie na położony w obwodzie cmentarza 
nowo nabyty grunt przez rozkazy gabineto­
we z d, 10 Marca 1832 i 20 Września r. Z. 
jest  dozwolonem.

Podając .to niniejszym do publicznej wia­
dom ości, pustanawiamy we względzie postę­
powania translokacji, co następuje:

1) Fortyfikacja każe przede wszystkiem 
przesypać wapnem te groby , które mają być 
skopane i ich przeniesienie należącym (kre­
wnym) dozwolone, aby je  tyin sposobem o -  
znaczyć publiczności.

Również natychmiast starać się będzie o 
poświęcenie gruntu gminie kościelnej ustą­
pionego i na przyjęcie translokowanyeh gro ­
bów  przeznaczonego.

2 )  Co się tyczy kosztów przeniesienia 
przyjęte są następujące, także gminie ewan­
gelickiej dozwolone zasady:

a) za wykopanie i przeniesienie zwłok na 
nowo nabyte miejsce . . .  15 s. gr*

b) za powtórne pogrzebanie ich na 
.temże m i e j s c u ............................ 15 s. gr.

O gółem  więc 1 Tal. 
W co wchodzi zarazem wynagrodzenie za 
przeniesienie na grobach znajdująch się krzy­
żów , krzewów i drzew.

3) Każdy chcący przenieść sczątki swych 
krewnych, musi się naprzód przed katoli- 
ckiem kollegjuin kościelnem legitymować i 
o wyznaczenie w nowym obwodzie miejsca 
na grob prosić, które mu bezpłatnie dane 
być musi. Jeżeli uzna katolickie kollegjuin 
kościelne, iż zgłaszający się ma prawo do 
translokacji, to jest:

iż jest należącym pogrzebanego i że 
grób leży na miejscu do skopania prze­
znaczonym , 

więc udzieli nvn na to zaświadczenie, ja k o  
też i na to, że ma wskazane miejsce na cmen­
tarzu. Z  tern zaświadczeniem uda się do 
nadburmistrza B ęb n i , który mu bonifikacją

Jeżeli zgłaszający się chce to przeniesie­
nie uskutecznić, dostanie na to pozwolenie 
rprzez atest, i przesiany zostanie fortyfikacji 
celem wykonania .translokacji, zgłaszającemu 
się zaś tylko notificatorjum na to wydane 
będzie.

T e n ,  komu dozwolone jest uskutecznie­
nie przez Siebie translokacji, winien swcy 
attest dozwalający kapitanowi inżynierji R ar- 
denak okazać, który oznaczy dnie, kiedy to 
ma nastąpić. T y lko  ^mogącemu okazać po. 
dobne zaświadczenie, wolno jest transloke- 
wac groby swych należących.

Dla malej konkurrencji i dla odległości 
miejsca może translokacja także za dnia być 
uskutecznioną. Byr elitorjuia poiicji wyznaczy 
jednak urzędników do dozor-u, aby nie mają­
cych prawa oddalać i należyty porządek u- 
trzymać.

Po uskutecznionym przeniesieniu wyda for­
tyfikacja na to zaświadczenie, puczem koszta 
translokacji przy złożeniu tegoż zaświadcze­
nia i attesta dozwalającego zkassy forteeznej 
■mogą być odebrane.

Jeżeli fortyfikacja, według pow yższego , 
uskuteczni przeniesienie, doniesie o tćin 
interessentom, aby przy przeprowadzaniu i 
pochowaniu przytomnymi być mogli.

4) Każdy interessant jest obowiązany, ,v sześć 
tygodni, od dnia ogłoszenia tego uwiadomie­
nia, wziąść zaświadczenie od kościelnego kol- 
legjum, zgłosić się do nadburmistrza Behm i 
żądać przeniesienia, a potem toż przeniesie­
nie w sześciu tygodniach, od dnia uzyskane­
go pozwolenia, wykonać. Kto tego terminu 
nie dopilnuje, utraci prawo do translokacji.

5) Co się tyczy tych , którzy się w cale 
nie zgłoszą, lub wedlng poprzedzającego pra­
wo utracą, postąpi się jak  następuje. T rn - 
mny ich należących zostaną, po skopaniu, 
w mogiłę przez fortyfikacją złożone i za­
sypane.

6) T y m ,  którzy familijne grobowce na 
gruncie fortyfikacji odstąpionym, mają, musi 
dla nich znowu na nowem territorjuin bez­
płatnie miejsce być wyznaczone.

Poznań dnia 23 Stycznia 1833 r.
Króle  wsko - Pruska Regencja I.

F R A K C J A
Paryż 18 Lutego.

X ią ż e  Fernando, który niedawno mial 
bydź mianowany pierwszem ministrem hisaj-



pańskim, za którym objawiła się tak mo­
cno opinja publiczna, umarł.

Dziennik Patriotę, gazeta prowincjonalna 
przytacza list, pisany z okoliczności zejścia 
P. Dulong, przez pana Dupont de Durę, do 
Jenerała .Lnfayette, w końcu którego żąda 
aby podpisy (subskrypcje) zbierać na pomnik 
dla poległego. Treść tego listu jest nastę­
pująca: »ObjwateI który w  tak Wysokiem
stopniu posiadał • uszanowanie i przychylność 
jenerała Lafajette i P. Dupont de 1’E ure , 
reprezentant, który swoją powinność tak g o -  
dnie , z poświęceniem nawet swego życia, 
w y p e łn i ł ,—  nie masz mieć pomnika:-.. Masz 
jego  grób przy Manuelu, jenerale Foy i Ben­
jaminie Constant (sławnymi członkami opo­
zycji w izbie francuzkiej) bez oznaki pozo­
stać"? A ie ! znaczna liczba współ obywateli 
uprosiła nas ażebyśmy podpisy (subskrypcje) 
na ten cel ogłosili ; nie wątpiemy o tein by­
najmniej, że ich głos znajdzie dobre przyję­
cie. Będzie to ostatni dług wdzięczności, 
który pamiątce Duionga wypłacimy. Podpi­
sy przyjmują się w Lisieux u rzecznika (ad­
wokata) P. Roussel. — W  krotce wydamy 
broszurę, która poda wiadomość o życiu p o ­
ległego i wszystkie dow ody (dokumenta) ścią­
gające się do tego nies-zcęsnego wypadku, 
który się stał przyczyną śmierci poczciwego 
JDuloiig. Dochód ze sprzedaży tej broszur­
ki będzie włączony do summy składkowej.

(G . W r.)

A  N G L  J A.
Z  Londynu d. 14 Lutego.

Anglik Reeves w Londynie rozdawał bro­
szurę która ma na celu zmianę rządu. Radzi 
on aby ogłosić Rzeczpospolitą i w prowa­
dzić zgromadzenie narodowe angielskie. Pan 
Reeves z tego względu był stawiony przed 
sądem oddzielnym w  Kingsbench. Sławny 
jprayrnik Sir James Scarlett w imieniu proku­
ratora królewskiego zaskarżył wydawcę bro­
szurki. Broszura ta w obec sądu odczyta­
ną została, której mniej więcej jest treść 
następująca ; —  « Zgromadzenie narodowe
jest jedynym środkiem przeciwko z łem u, 
które naszą ojczyznę trapi. My jesteśmy 
zdradzani przez izby wyższą i niższą, któ­
re nes rozliczneini ciężarami na w’yścigi ob ­
ciążają. Dla tego pośpieszam aby uwagę 
publiczną do tego celu skierować, a przede- 
wszjstkiem aby reprezentacją narodową rady-

k.dnie zreformować,* (podp:) Loritner, czt-o- 
nek politycznego narodowego towarzystwa i 
unii na rzecz pracowitego ludu. Pan Arnold 
rzecznik (advocnt) oskarżonego, uważał to 
pismo jako opinja, która przez to bynajmniej 
do powstania nie pobudza, skoro udwołuje 
się w niej autor do powszechnego mniema­
nia. Sąd przysięgłych jednakowoż był inne­
go w tern zdania i oświadczył, iż uznaje pa­
na Reevas winnym zbrodni stanu. Sąd na­
dworny odroczył zawyrokowanie vv tej spra­
wie do następnego posiedzenia. Kara podług 
wszelkiego podobieństwa, na pana Reeves za­
padnie przynajmniej od roku do dwóch lat 
więzienia i znaczną summę pieniężną.

(Dosi. Aus/.J

Ostateczne słów kilka w odpowiedzi Pana 
Medy ńskiemu na jeg o  artykuły medyczne:

   żebym  nie był w odpowiedzi dłużny.

W ie s z  dla czego dzwon głośny? bo wewnątrzjest próżny.

K  r a s i c k i.

'Rozważając pismo P . M edyńskiego, nie myślałem  
wcale o jego osobie całkiem dla mnie obojętnej 5 nie 
rzucałem żadnych paszkw ilów , gdyż czernienie kogo- 
bądź pokątne czy publiczne, według nmie jest wcale 
nie sziachetnćm, nie szukałem ztąd sobie żadnej lite­

rackiej sła w y, lecz nie mogłem śeierpiee bezkarnego 
ogłaszania artykułów podobnych, jakby na urągowisko 

całej publiczności; to samo i dziś mnie spowodował© 
iż tłómaczenia się P . Medyńskiego bez odpowiedzi nie 
zostawiam, i In dla tego jedynie, aby się P . Medyński 
nie szczycił iz innie przekonał i  do wszelkiej obrony 
swoją sążnistą odpowiedzią drogę zaniknął. Gdybym  
się chciał rozw od zić , mógłbym równie obszernie wy- 
krytykować odpowiedź P . Medyńskiego jak  jego pier- 
wolny artyk u ł,  lecz musiałbym się podobnie pOWta 
rzuć jak P . Medyński w odpowiedzi sw oje j, gdyż ta 
niczćm innćm nie jeśt, jak  tylko przenicowaniem i roz­
szerzeniem poprzedniego pism a, i ta tylko zachodzi 
różnica, że P . Medyński to samo innemi słow y 'wyra­
z i ł ;  jednakże me chcąc już dłużej nudzić publiczności 
tok jednostajną rozprawą, kilka tylko twierdzeń auto­

ra opisu karlicy obalić zamierzam , resztę saś zosta­

wiam sądowi znawców.

Ze autor artykułu o karlicy jest literatem, dowiódł 
tego zaczynając odpowiedź swoją zdaniami wyjęlemi 
żywcem z przedmów do dzieł znanych poetów' na­

szych, dowiódł także nie pospolitego dążenia do czyn­

ności umysłowej , obdarzając nas tak obszerną odpo­
w iedzią, przez której rozw lekłość zdaje się chcieć przo- 
konać publiczność, że każdy wyrób umysłu im  jest ro­

zwlekł ej szy , tein większą ma wartość-, czyli ze prace 
umysłowe najlepiej na łokcie m ierzyć.

R obry sposób tłómaczenia s ię , obrał sobie autor 
artykułu o karlicy, nigdy bowiem nicodpowiada wprost 
na zarzuty m o je , lecz tylko okolicznie; i lak chcąc 
zbić zdanie moje że periodus nie zwrotem  ale okresem 
nazwać by należało, podaje różnicę chorób okresowych
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od zwrotnych , gdy tym czasem , w  uwagach moicli ani 
wzmianki b tycli nie uczyniłem , powiedziałem ty lk o , 
ze w  takiem znaczeniu periodtis w  jakiem go i*, M c- 
dyński w  pierwszym artykule swoim użył, lo jest: pe~ 
riotli evalul?onis nie zwrotem  ale okresem nazwdc nale­
ż y . Cze muz P . Medyński wprost z tego zarzutu się 
nie w yllóm aczył? widać nawet ze się poczuł do nie­
właściwego przepolszczcnia, gdy przy końcu odpowie* 
dzi użył, już nie zwroty ale per jo d y  rozwijania*.

Ile  razy P . M cdyaski ol*uk wyrazu tkliwość w na 
wiasie położy irritabililas jak to w odpowiedzi c z y n i, 
tyle razy nikt go nie posą<łzi o nieznajomość lizyolo- 
gji , chociaż kio bowiem uie zrozumie nowo utworzo­
nego w yra zu ,  lo z łaciny domyśli się znaczenia jego,, 
lecz gdy ten w yraz tkliwośp sam będzie położony, ła­
two bardzo może kto nie znający uowćj terminoUgjL 
P . Medyńskiego sądzić, iż tkliwość znaczy sensibilitas 
albowiem między tkliwością a czułością w  naszym ję ­

zyku nie ma wielkiej różnicy; bezpotrzebnie więc P . 
M edyński tak obszerne zdanie Lenkosseka przytaczały 
każdy wie że irritabililas jest wr systemacie naczynio­

w ym , ale nie każdy zgodzi, się n i lo, aby irralibtlilas 
nazywać tkliwością.

Pra wda że w  zwyczajnej nawet rozmowiey powiadamy 
ze ktoś je st  tkliwym na w p ływ y zewnętrzne, lecz py­
tam się P . M edyńskiego od czego ta tkliwość zawisła, 
czy od syslematu naczyniowego czyli od nerw ów ? 
mnie się zdaje że większa lub mniejsza tkliwość na 
w p ły w y , zależy od niższego lub wyższego stroju ner­
wów, a P . Medyński udowodniwszy zdaniem Lenlios-- 
seka że tkliwość jest w  syslemacie naczyniowym, udo­

wadnia tern samem , ze tkliwość na w pływ y zależy od 
system atu naczyniowego ,  a więo podług P . M edyń­
skiego wpływy zewnętrzne na organizm ludzki nie 
działają za pośrednictwem nerw ów , lecz naczyń. T o  
szczególne odkrycie * teraz więc cała postać fizyologji 
nicodzowmte zmienić się musi * i cała sztuka lekarska 
inny obrot w eźm ie!

G dyby jaki uczeń wrmięszał się do. naszej dysputy 
i pow iedział: że sensibilitas pochodzi od ssnsus,  ode­
słałbym go do słownikówr łacińskich ą^tainby się p rze ­

konał że tak sensus jako i sensibilitas pochodzą od s ło ­
wa seniio; niech tylko J?. Medyński zechce zajrzeć do 
któregobądź słownika np. Basili Fabri Sorani Thesa- 
nrus, a zapewne przyzna, że tyin sposobem najlepiej- 
bym  tego ucznia przekonał, gdyż tam pochodzenie 
tych wyrazów najdokładniej jest wyjaśniane.

G dyby tak było jak autor artykułu o karlicy po­
wiada , że u dzieci pizewaza siła nad kształtem , a u 
starców kształt nad siłą ,  ezyłiżby więc nie wypadło na

j ak j a utrzym uje, że dążność liształeąca z.wiekiem  
się zm niejsza ? jakiinżeby sposobem kształt który jest 
wypadkiem siły kształcącej, mógł nad nią wziąsc prze­
w agę, gdyby się ta nie zmniejszała z wiekiem ale owr*  
•zem co raz bardziej powiększała?

L ecz i to zdanie P . Medyńskiego jest roylnem, ba  
tak u dzieci jak u starców kształt jest zawrsze odpo­
wiedni sile kształcącej; jakże bowiem skutek mógłby 
większym bydź od przyczyny? W  poprzednim arty­

kule moim powiedziałem i teraz powtarzam, żc siła 
kształcąca u dzieci jest największą i  dla tego w zrost

ich tak jest spiesznym; z  wiekiem zaczyna się zmniej­

szać ztąd tez wzrost powolniejszym się staje, aż n a ' 
rcśeie w  późnym wieku gdy już znacznie się zinniej 
szy nie tylko organizm się nie powiększa ale owszena 
zmniejszać się zaczyna.

Prawdą jest zc Lewandowska m a w  sobie cokol­

wiek więcej części stałych, nieorganicznych bo je j sy- 
stema kostne jest nieco bardziej rozwinięte, lecz. cze­

m uż p. Medyński nie raczył odpowiedzieć na zapyta­
nie m oje? prosiłem go aby wyrzekł kto mu więcej 
tych części, czy Lewandowska, czy starcy ? u których 
jak powiedziałem wszystkie części do stałych się zbli­
żają; z tćj odpowiedzi najlepiej by rzecz się wyjaśni­

ła i poznali byśmy kto ma więjksze powinowactwo z e  
światem nieorganicznym.

P . Medyński- wzbrania Lewandowskiej wydania po* 
tomstwa dla tego że nie ma równowagi między je j 
system atam i, lecz podobało się p. Medyńskiemu nie- 
wiedzieć ze individua rachytyczne u których systema 
kostne nierównie więcej przeważa jak u Lewandowskiej 
i większe znajdują się niekształtności ciała, jednak po­
tomstwo wydaw ały..

poprzednim artykule moim, powiedziałem: a) i i  
opis rozwijani a się początkowego Lewandowskiej w szy­
stkim jest znany i nie potrzebny ; b) iż wysłowień  
P . Medyńskiego mało kto nawet z lekarzy zrozum ie; 
c) radziłem P . Medyńskiemu wydać przypisy do nie­

których wyrazów lip. reprezentant i t . p . ;  d) że ka.- 
zda myśl. P . Medyńskiego godną jest krytyki, np. spo­
winowacenie ze światem nieorganicznym; c) ze nie ma 
zw iązku m iędzy myślami, np. w tem  m iejscu: Lewan~ 
dowska słabiej przyjmuje wrażenia zewnętrzne i t . d, ;  
f)  ze zdanie P ,. Medyńskiego o powiększaniu się z 
wiekiem siły kształcącej., je st  m y lnem  i  nosi na so» 
bie cechę najgrubszej niezrozunualości , wreszcie że 
cały opis P . Medyńskiego jest oryginalnym. Niech 
więc czytelnicy zechcą wszystkie te zdania porównać 
z opisem karlicy P . Medyńskiego i przekonać się, czyli 
m iędzy nićmi zachodzi tak wielka różność, jaką mi 
autor pomienłoncgo artykułu zarzuca.

Ns- tem kończę uwagi moje i uprzedzam oraz au­

tora artykułu o karlicy , iż mu ostatecznie odpisuję * 
nic dla brakn przedmiotn gdyż tego każda nowa ode­

zwa P^ Medyńskiego sowicie by mi dostarczała, lecz 
uważając iż artykuły jego idą w postępie jeometrycznynL 
rosnącym , obawiam się aby czasem nie wpaslł w  lite* 
racki zapał, a "wezwawszy na pomoc biologją, rnorfo- 
logją, organogenją i biotomją, niemniej języki czeski, 
sławiański, rossyjski i p olsk i, (które mu nie są obce 
ja k  to sam powiada,}, na odpowiedź nic raczył nas obr 
darzyć kilko-poszytoweiri dziełkiem, a w tem  zapewnie 
nie zaniedbałby przytoczyć zdania różnych autorów i  
zacytować O kena, U e g la , Fridreicha,. l i r :  Buijuoy i  
wielu innych których dzieła zaznał,.

Zostawiam więc autorowi artykułu a  karlicy pole 
dalszych popisów , pozwalam mu nawret szczycić się- 
iż mnie przekonał, a z resztą oddaję s ię  zupełnie pod  
sąd światłych czytelników mając stały zamiar oszczę­
dzenia ogółowi czytającej publiczności tak bez owo­
cnej i tyle przewlekłej polemiki lekarskiej, — która je d y ­
nie w  brakującym nam przedmiotowym dzienniku nauk 
lekarskich, znalcśćby mogła przyzwoite miejsce.

J ó ze f Ekelt.
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